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f j i R o i a k i  może bydź rodzay  
I .  obywatelów w kaźdey Rze- 

czy-poſpolitey. Jedni zanurze­
ni w prywatnych domu ſwoiego 
pożytkach , nic niedbaią o publi­
czne, ani wiedza, czego nie dofta- 
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ie Oyczyznie do dobrego porzą­
dku.  Drudzy w idzą, albo do- 
f latecznie, albo po czyści potrze­
by publicznej ubolewaią nad nie­
rz ą d e m ,  ale do poprawy iego 
przyłożyć ſię nie śmieią z tym  ſię 
odzywaiąc: nie podobna zabieżeć 
złemu, byłoby wiele do czynienia.
Inni nakoniec, i widza niedoftatekr (•
publiczny, i nie źałuiąc , ani pra­
cy ,  ani koſztu , chętnie i-śmiało 
do  oddalenia iego pory waią ſię.

P ie rw ſi,  imienia nawet oby­
w atela  nie ſą  godni. Drudzy m o­
gą ſię w prawdzie nazywać oby­
watelami , ale nie ſą obywatelami 
dobremi. Oftatni z a ś , i rzeczą• u

i imieniem ſą  prawdziwemi, i u- 
źytecznem i ſwey Oyczyznie o- 
byw atelam i. Z  pierwſzemi, i o- 
ftatniemi nie mam ſprawy. T a m ­
ci podług zwyczaiu, nie otworzą 
oczu na nioie uwagi: ci zaś ich nie



po trzebu ią , bo im niłość Oyczy- 
zny , i oświecenia,- i odwagi dodaie. 
W ięc do drugich obracam iię.

Poznawać złe, a dla zachodzą­
cych trudności nie odważyć hę na 
iego uprzątnienie, znakiem ieſt 
nikczemnego umyflu . Żadna 
rzecz ludziom bez pracy i t rudno­
ści nie przychodzi. Im więkfza 
ieil i chwalebnieyſza , tym  wię- 
cey bywaprzeſzkód do iey wyko­
nania j wielkiego koſztu i wielkiey 
pracy po trzeba , chcąc wielki i 
“wſpaniały gmach wyilawić. Pslie 
mielibyśmy źadney z tych rzeczy 
na świecie, które nam podziw ie- 
nie ſprawuią, gdyby trudność wy­
konania , poczynać iey nie dopu­
ściła .

W iadomo iefi światu, iak wiel­
kie chwalebnym ſwym za my fl om 
miał przeſzkody P io tr  Wielki. 
Widział ie wſzyſtkie pierwiey ,
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nim zaczął'to wykonywać, co mą* 
drze i odważnie ułożył. Stawa­
ły mu w oczach: poddanych iego 
ſzemrania i bunty'. Stawało nie- 
beſpieczehſtwo utracenia tronu, i 
życia. Żadnego nie było, który­
by mu choć podchlebnie nadzielę 
tego uczynił, czego onfkutkieni 
dokazał. Zaczał wielkim, a do-
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kończył ieſzcze więkfzym ſercem 
heroiczne dzieło, Uſzczęśliwil 
poddanych w ten czas w łaśn ie , 
kiedy naybardziey uſzczęśliwie- 
niu ſwemu przeſzkadzali a  sobie 
nieśmiertelną ziednał I ław ę .

Wielkie dnſze na żadne trudno­
ści nia uwaźaią: podaią chętnie i 
zdrowie i życie ſwoie wniebeśpie- 
czeńftwo, kiedy widzą, iż to mo­
że pomódz do uſzczęśliwienia 
Oyczyzny. Którychkolwiek Bo- 
hatyrów potomne wieki z podzi- 
wieniem wſpominaią, ci wſzyfcy
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nieinaczey na to  zarobili, iako 
mężnie oddalaiac wſzelkie t ru ­
dności, i życie ſwoie na niebeśpie- 
czeńltwa naraża iac .. . . . . .  c

Ale ieźli wielkich ludzi to rem  
iść nie śmiemy, niechże nas pro- 
ſtycb wieśniaków przykład za ­
wstydzi, Zna dobrze oracz ubo­
gi , iak wiele pracy potrzeba, nim 
lolą wyrobi, iak wiele koſztu, nim 
ią zaſieie. Zna też , iż i ta  praca, i 
koſzt i ego może nie mieć pożytku, 
którego Szuka, Zboże nie za w ſze 
Iię u ro dz i , urodzone grad częiło 
p ſu ie ,  zebrane nawet iw  ftodole 
złożone ogień przypadkowy czę- 
ſtokroć n iſzczy . Zna mówię 011 
dobrze, iż ty m  w Szybkim przy­
padkom praca iego podpada, nie 
uważa iednak na te przeciwności, 
p racu ie ,i le  może: nadzieia choć 
niepewnego zyfku dodaie mu Ser­
ca i odwagi.



Jakiegóż tedy umyflii ieft ów 
obywatel, który żadnego, ani for­
tun  , ani życia ſwoiego nie widząc 
niebeśpieczeńſtwa, małą trudno­
ścią odraża ſię od ftużenia Oyczy- 
znie, i ręce opufzcza? nikczemna 
zawada, zdaie ſię mu być tam ą nie­
przebytą  . 1 ekki wiatrek ſzem-
rania podłych ludzi, p rze lzyw s 
m u  ſerce zimną boiaznią: lękaſię 
tego niebeſpieczeńftwa, które ſię 
nigdzie nie znaydz ie , iak tylko w 
iego głowie i myśli lękłiwey. Nie- 
ſzczęśliw a, bez nadziei pow (lania 
byłaby O yczyzna, gdyby wielu 
miała tak nikczemnego ſerca oby­
watele  w.

Nie wielka rzecz ieft, na to  ftę 
odważyć, co można łatwo wyko­
nać . Ale iść śmiało przeciwko 
trudnościom,i cneftatecznie prze­
łam yw ać; ieft to  cnota wysoka, i
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heroizm praw dziw y. Jako bo­
wiem żeglarz po łagodnym m orzu 
płynący nie może dać dowodu po 
sobie, iż ieft dobrym żeglarzem , 
ieźli pod czas przeciwnych wia­
trów  trw ogą przerażony, opuſz- 
cza ręce, i nie czyni zadość ſwey 
powinności. T a k  i obywatel Oy- 
czyzny w ten czas iię być pra­
wdziwym obywatelem pokazuie, 
kiedy żadną przeciwnością nie u- 
ftraſzony oddalamęźnie wſzelkie 
zawady, i ſznka ſwoiey Oyczyzny 
Uszczęśliwienia •

Jeſzcze naſza Oyczyzna nie ieft 
uboga w tych dobrych i prawdzi­
wych oby watelów. w nich tedy 
ſwoie nadzieie pokłada, na  nich 
polega, od nich ſwoiego czeka u- 
ſzczęśliwienia, którymby ſię po­
ty  m z niemi dzieliła, a  nikcze­
mników, którzy zboiazni trudno-




